
W IE C Z O R Y  RODZINNE.

NA CUDZYM CHLEBIE.

N i e  c h c e  b y ć  w ię c e j  w  t a k i c h  t a r a p a t a c h ,
W  c i ą g ł y m  ż y ć  s t r a c h u ,  c i ą g l e  b y ć  n a  c z a ta c h .  

P o ś c i  w ię c  z u c h w a l e :
Ś n i a d a n i a  n ie  j e  w c a l e ,
N ie  z je  j a k  się  n a le ż y ,
O b i a d u ,  ni w i e c z e r z y ,
C a lu t e ń k i  d z ie ń  B o ż y  
B i e d a k  g ł o d e m  się  m o r z y .  

N i e b a w e m  tej d y e t y  w y c h o d z ą  na  j a w  s k u t k i :  
S z c z u r  się z r o b i ł  s z c z u p l u t k i

(D o k o ń czen ie )

„ K o n a m ” ! . . .  ~W i s t o c ie  s z c z u r  l e d w i e  ż y w y .  
L e c z  a la r m  b y ł  t o  f a ł s z y w y :

P ie s  in n e  m i a ł  p o s z la k i .
A l e  s z c z u r o w i  

S t r a c h  t a k  się  d a ł  w e  z n a k i  
Z e  n a t y c h m i a s t  p o s t a n o w i  

N i e o b l u d n i e ,
D o p ó t y  p o ś c ić ,  aż s c h u d n ie .

S ł o w o ,  r z e c z  ś w ię ta  ! D o t r z y m a ł  s ło w a ;
C h r u p i ą c y  o w ie s ,  p s z e n i c z k a  p ł o w a ,

G r o c h  b i a ły ,  p r ó ż n o  g o  n ę c i:
O n  c i ą g l e  m a n a  p a m ię c i  
Z e  m i łe  ż y c i e  p r z e d  m a ł ą  

N i e d a w n ą  c h w i l k ą  
N a  w ł o s k u  t y l k o ,

W isia ło .
Dodatek do IV. JO, 1893 r.

W i ę c  s z c z u r  w  r o z p a c z y  p ł a k a ć  z a c z y n a :
„ O  ! n i e s z c z ę ś l i w a  g o d z i n a  ! 

„ P r z e p a d ł e m !  Z g i n ę !  J u ż  p o  m n ie !
„ M y ś l e ć  n ie  m o g ę  p r z y t o m n i e . . .  

„ T e n  p i e s . . .  n i e c n o t a ,  p o t w ó r ,  m n ie  s c h r u p ie ,  

„ T y ć  b ę d z ie  n a  m o im  tru p ie ,
„ J a k  j a  u t y ł e m  n a  c u d z e m  ż y c i e  

„ C u d z e j  p s z e n ic y ,  n a  g r o c h u ,  h r e c z c e !  . . .
„ Z a  s ł o d k i e  m i a ł e m  tu  ż y c i e  

„ N a  c u d z y m  c h l e b i e !  T e r a z  w  u c ie c z c e  
„ N a w e t  r a t u n k u  z n a le ź ć  n ie  m o g ę .  . .

„ O k r o p n ą  c ie r p ię  t r w o g ę

Z k a ż d y m  d n ie m  z b y w a  p ię k n e j ,  o k a z a ł e j  t u s z y ,  
S c h u d ł  m u  b o k ,  s t e r c z ą  u s z y  
N a j e ż y ł  s ię  w ł o s  g ła d k i ,
N a  w ie r z c h  w y s z ł y  ło p a tk i ,
Z a p a d ł y  b o k i ,  o c z y . . .
A ż  m u  się w  g ł o w i e  m r o c z y ,
T a k  c ię ż k ie  p o s t u  t r u d y !

A ż  w r e s z c i e  p r z e r a ź l i w i e ,  s u c h o t n i c z o  c h u d y  
P o d o b n i u t e ń k i  d o  s z c z a p y

K i j  p i e l g r z y m i  w z i ą ł  w  ł a p y
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I  dnia p ew n eg o, d ro g ą  znajom ą,

Cichuteńko i sk ład n ie  
U r n k n ą ł . . .  G d zie?  N ie w iad o m o ! 
N ik t  już te g o  nie zgadn ie .
O gon  ty lk o  widziano,
G d y  z m y k a ł  szczur d r o g ą  znaną, 

P rzen osząc  g łó d  i n ie w y w c z a s y  
N a d  strach i cudze f r y k a s y .

T. P .

F O L E Ś .

B ole ś  nie lubił się u m y w a ć .  K i e d y  m atka  zb liżała  
się z g ą b k ą  i m y d łe m , p o c z y n a ł  p ła k a ć  i ch cia ł  uciekać, 
a pomimo te g o ,  j a k  t y lk o  o tr z y m a ł  c z y s tą  odzież, szedł 
do o g ro d u ,  rzu ca ł  się na  tra w ę ,  a  p o  u p ły w ie  g o d z in y  
całkiem  b y ł  z a m o ru s a n y .  K t o k o l w i e k  n a  niego sp oj­
rzał, m a w ia ł :  ja k i  to n ie p o r z ą d n y  c h ło p c z y k  ten B o le ś !

Za nadejściem  w igilii  B o ż e g o  N arodzen ia , w s zy stk ie  
dzieci  d o s ta ły  od ro d zicó w  k o lę d ę ;  jed e n  t y lk o  B o le ś  nic 
nie o trz y m a ł.  N a  miejscu p rzezn a czon em  n a  je g o  k o ­
lędę  z n a jd o w a ł  się papier, na nim b y ło  n ap isan e : B o le ś
nic nie d ostan ie  n a  ko lę dę ,  b o  jest  n ie p o rzą d n y m  !

II, Wernic.

JANEK I WRÓBEL
Janek siedział p r z y  sto liku  i pilnie u c z y ł  się słów ek 

fra n cu sk ic h ;  sto lik  s ta ł  n ied a le k o  od okna, poza którem  
w id ać  b y ło  o b szern e p odw órze ,  dalej d o m y  z dacham i 
p o k rytem i śn iegiem . P o  najb liższym  d ach u  s k ak a ło  k i l­
k a  w r ó b l i ; raz w  raz je d e n  z nicli z la ty w a ł  na podw órze  
i szu kał  m iędzy kam ieniam i p ożyw ien ia .

W id o k  p t a k ó w  drażn ił  c ie k a w o ś ć  Janka, a  tu je s z ­
cze k i lk a  s łó w e k  n a u c z y ć  się trzeb a  b y ło .  P o w t a r z a ł  je  
też z zapałem  : la neige - śn ieg, la glace - lód  i t. d., aż w r e ­
szcie p o d s k o c z y ł ,  ks iążk ę  z a m k n ą ł  i p o b ie g ł  do okna. 
W  tejże  chwili ciocia  R ó z ia  w e s z ła  do pokoju .

—  Czem u t a k  się p r zy g lą d a s z ,  J a n k u ?  —  sp yta ła .

—  P r z y g lą d a m  się w ró b lo m , ciociu, i m yś lę  czego  
szu kają  po p o d w ó rz u  ?

— ■ P e w n o  p ożyw ien ia , m oje  d ziecko.
—  Cóż one tam do zjedzenia  zn a leść  m o g ą ?
—  O k ru sz yn k i  ch leba, bułki, m oże  parę ziarn ek  

o w sa  przed  stajnią. W  lecie nie b r a k  im gąs ien ic ,  d r o ­
b n y c h  ow adów , ale  teraz  w  zimie p rzy d a  się i kruszyn a 
ch le b a ,  c h o ć  tw a rd a  i sucha. T y  jej nie d ojrzysz , le cz  
w r ó b e l  sw em  o k rą g łem , czarnem  okiem  odróżni ją  zaraz 
od  g r u d k i  ziemi czy  piasku i ch c iw ie  p ołkn ie, tem  c h c i­
w iej im trudniej mu ją  znaleść.

—  B ie d n y  ptaszek, takie  p o sz u k iw an ie  m ę c z y ć  g o  
musi. C iociu  R ó z iu  —  d o d a ł  po chw ili  J a n e k  —  ja  teraz 
ile  r a z y  w y jd ę  z dom u, t y l e  razy  w e zm ę  w  rękę dużo 
okruszyn i w y r z u c a ć  je  będę, a b y  ptaki m ia ły  czem się 
żyw ić .

—  P ięknie  to, Janku, z twojej strony, że m yślisz 
o g ło d n y c h  w ró b e lk a c h ,  lecz  m uszę ci p ow ied zieć ,  że

tw ój sp osób  jest  n ie p ra k ty c z n y .  W r ó b l e  ja k k o lw ie k  
d o s yć  śm iałe, nie uw ijają  się m iędzy  ludźm i p o  ch o d n i­
kach, w ięc  t w o je  o k r u s z y n y  d arem n ie  c z e k a ły b y  na  g ło ­
d n e g o  a m a to ra ,  a ty m cz as e m  p rze c h o d n ie  roz n ie ś lib y  je  
butam i i b u c ik a m i ro zd e p ta l i ,  a ptaszki nieby z t e g o  nie 
s k o r z y s t a ły .

—  P r a w d a  ciociu —  ro z e śm ia ł  się Jan ek  —  to też  
w iem  co zrobię. Zgadn ij ,  c iociu  R ó ziu ,  c o ?

—  N ie  w iem  J a n k u  —  z a p e w n iła  ciocia.
—  O to  co d zien n ie  zb iorę o k ru c h y  ze sto łu  i przez 

lu fc ik  na p o d w órze  w y rz u c ę .
—  N ic  nie m am  p rz e c iw k o  tem u, uw aża j  t y lk o  a b y ś  

ich na g ło w ę  kom u nie w y sy p a ł .

—  Już ja  będ ę u w a ża ł .  O d  ju tra  zacznę. A l e  dla 
c z e g o  to ciociu, nie w id a ć  w  zimie ani ja s k ó łe k  ani s k o ­
w ro n k ó w , ani b o c ia n ó w  ty lk o  sz a re  w r ó b le  i czarn e  
w ro n y .

—  B o  w iele  p ta k ó w  n a  zimę o dla tu je  od  nas do 
k ra jó w  c iep le jszych, b y  z n ó w  na w io sn ę  do nas p o w ró ­
cić. T a k ie  ptak i zo w ie m y  wę&rownemi. In ne zaś  c a łe  
ży c ie  w  jedn ej o k o l ic y  p r z e b y w a ją  i te  zo w ie m y  p t a k a ­
mi miejscowemi. T a k im  jest  nap rzy lc ład  w ró b e l .  C o  zaś 
do sk o w ro n k ó w , je d n a  ich o d m ia n a  a m ian ow icie  m ałe ,  
szare ptaszki, z w a n e  d zier la tkam i,  ca łe  ży c ie  u nas sp ę­
dzają. L e c z  sk o ro  chcesz k a rm ić  w ró b le ,  Janku, możesz 
to zro b ić  i dzisiaj. P o p r o ś  m a m y  o k a w a łe k  o śro d k a  
z chleba.

J a n e k  p o b ie g ł  sp e łn ić  p o le cen ie  cioci i w  p a rę  m i­
nut późn ie j c a łą  g a r ś ć  o kru szyn  rzuciła  ciocia przez 
lu fc ik  na p o d w ó rz e .  W n e t  ch m a ra  w ró b li  je  obsiadła.

—  Ciociu —  w o ła ł  Jan ek  —  sk ąd  ich ty le  p r z y le ­
c ia ło  ?

—  Z d a c h ó w  sąsiednich z le c ia ły ,  g d y  p o ży w ie n ie  
sp ostrzegły .

—  O ! b iją  się d w a  w r ó b le  i tu d w a  zn ow u. A ,  b r z y d ­
kie ptaki, nie bijc ie  się, d la  w s z y s tk ic h  przecież w y s t a r ­
cz y  ! —  w o ła ł  c h ło p c z y k .

—  A  z w y k le  trzeci  w ró b e l  p o rw ie  k a w a łe k ,  o k t ó ­
r y  się d w ó ch  p o c z u b i ło ,  to też jest  o tem p r z y s ło w ie  —  
d o d a ła  ciocia.

—  Znam je  —  rze k ł  J a n e k :  „gd zie  się d w ó c h  k łó c i  
tam  trzeci k o r z y s t a ” , n ie p ra w d a ż  c io c iu ?

—  T a k ,  staraj się je d n a k  J an ku  nie należeć  ani do 
ty c h  k t ó r z y  się k łócą, ani do tyc h ,  k tó r z y  z b rzy d k ie j  
k łó tn i  k o rz y s ta ją .

Ciocia Rózia.

ODWAG-A I  ZUCHWALSTWO.
P r z e k ł a d  z  a n g i e l s k i e g o  DI. P .

(D alszy  c iąg ).

V .

G d y  n o g a  Ju lk a  zu p ełn ie  bo leć  przesta ła  chodzi-’ 
l iś m y  na  d alek ie  sp a c e ry  i w t e d y  częściej sp o ty k a liśm y  
Janka B oot. Z p o czątk u  t rz y m a liś m y  się od niego zdale- 
ka, b o ś m y  mieli żal za n ieszczęsne ry b o łó s tw o ,  k ie d y  to 
n a s  zostaw ił  a sam  u ciekł.  P u łk o w n ik  tak  o nas mówiąc'



''fn ostrzeg ał,  a le  J a n ek  b y ł  taki  z a b a w n y ,  ta k  n a s  um iał 
o ś m ie s z y ć ,  że nie m o g l iś m y  się od n ie g o  zupełn ie  usu- 
^ć. W  k t ó r ą b y ś m y  stronę nie poszli, za w s ze  Jaś nad- 
5'egł i za k a ż d y m  razem  m iał n o w y  p lan  do z a b a w y .
-nał w s zy stk ie  g n iazd a  w  okolicy , w ied zia ł  w  k tó r y c h  są 
aja, a w k tó r y c h  się już  w y l ę g ł y  m łode. C h o ciaż  już  
bylo d osyć  późno, zaczę liśm y z je g o  n a m o w y  i przy  je g o  
Pomocy zb ierać te jaja, u k ła d a ć  je  w e d łu g  w ie lk o ści  
'k o lo ró w ; z czeg o  p o w s ta ła  bardzo  ła d n a  k o le k c y a .  Nie- 
Câ  chodziliśm y d a le k o ,  ż e b y  znaleść ja jk o  rza d k ie  i cie- 
^ w e, a lb o  śc ig a l iś m y  ptaka przez  łą k i  p ó ty ,  p óki nas 

zap ro w adził  do s w e g o  g n iazd a.
Jaś łaził  po d rzew a ch  j a k  w ie w ió rk a ,  b ie g a ł  ja k  

jfcleń i żadne p ło ty ,  r o w y  ani m u ry  nie z a t r z y m a ły  g o ,
!eżeli ch cia ł  się przez nie przedostać .

P e w n e g o  dnia w y s z l iś m y  tro ch ę  w cześniej niż z w y -  
b o śm y  m ieli  zam iar dojść  do s ta re g o  muru, g d z ie  

)ak Jaś u t r z y m y w a ł  b y ł o  m n ó stw o  g n ia z d  z jajam i. D ro -  
&  p rz e c h o d z i ła  tuż o b ok  k o ś c io ła ,  i przez u ch y lo n e  
^'zwi u s ły sz e liś m y  d źw ięk  o rg a n ó w .

—  Z a tr z y m a jm y  się tro sz ecz k ę  — • p o w ie d zia ł  Ju lek  
to p ew n o  p an n a P a n s h a w e  p r z y g o to w u je  się na nabo-

*Rństw o niedzielne.

W e s z l iś m y  na dziedziniec p rze d  k o śc io łe m  i stanę- 
 ̂ liśmy pod w ie lk ą  lipą n ieo p o dal drzwi. Jaś nie m óg ł ani 

chwili usiedzieć  sp okojnie, w d r a p a ł  się na w y s o k i  g r o ­
bowiec i z a g lą d a ł  p rzez  o k n o .  P o  chwili ze s k o c z y ł  
1 niego, p rzew ró cił  w pow ietrzu  ko zio łka ,  i p r z y b ie g ł  do 
aas.

—  D o s k o n a ła  m yśl — • z a w o ła ł  —  nie m acie  jeszcze  
ani je d n e g o  ja ja  k a w k i,  a tu na d z w o n n ic y  p e łn o  g n iazd .  
Widziałem ja k  ca łe  g r o m a d y  w y l a t y w a ły  przez okno, 
ale n ig d y  mi się ja k o ś  nie u d a ło  d o s ta ć  na sz c z y t  w ieży .  
Chodźcie.

—  D o b r z e ,  ale  p ie rw e j  p o p ro s im y  o p o zw olen ie  
Panny F a n s h a w e .

—  C zyż  kościo ł  do niej n a le ż y ?  P o c o  m a o tem 
Medzieć? Z takiem  zajęciem  g ra ,  że nas nie u s ły szy ,  ja k  
tylko w e jd ziem y cicho, i nie z o b a c z y  nas, b o  nas ła w k i  
^asłohią.

—  T rzeb a  p r z e c ie ż ,  ż e b y  ktoś w ied zia ł  żeśm y 
Weszli na d zw onn icę,

—  Jakiś t y  d ziw n y, toż k o ścio ło w i to zu p e łn ie  nie 
Zaszkodzi, przeciw nie, n a w e t  pom oże. T y l e  je s t  tu ka- 
^ek, że  w k r ó tc e  nie będzie m ożna dzwonić. W y o b r a ź c ie  
sobie, co  za  a w a n tu ra .  N ikt  nie w ie  że ksiądz mszę o d ­
prawia w  k o śc ie le  i w s z y s c y  id ą  do k a p licy ,  a tu kap lica  
*amknięta. W id zic ie ,  n a w e t  będ zie  lepiej je ż e l i  trochę 
gniazd u p rzątn iem y. K s ią d z  proboszcz p o w in ie n b y  nam 
być w dzięczny.

Nie w iedzieliśm y co o dp ow ied zieć  n a  tak ie  niezbite 
dow ody. Ja p a trz y łem  na Julka, Julek p a tr z y ł  na mnie.
Obaj m ieliśm y o ch otę  pójść na d zw onn icę ,  a le  w a h a l i ­
b y  się jeszcze .

—  N ieznośni jesteśc ie  —  z a w o ła ł  Jaś —  n ig d y  nie 
chcecie  zrobić te g o  co ja  chcę.

—  A. może pan C a m p b e ll  będzie się na nas gnie-
vvał ?

—  T o ż  w am  pow iadam , że będzie jeszcze  kontent;
*e też się zaw sze  musisz pr/.eciwić.
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—  No, więc dobrze, ch o dźm y Julku.
Jaś w ślizn ął  się p ie rw s zy ,  ja  za  nim, a Julek szedł 

na sa m y m  k o ń cu . M u z y k a  g łu s z y ła  szelest  naszych  k r o ­
k ó w , a podczas g d y ś m y  się p rz e s u w a li  p o d  ścianą, p r z y ­
szło mi raz  na  myśl, że n iep otrzebn ie  się s k ra d a m y  jeśli 
p rob oszcz  m a nam  b y ć  jeszcze  w d zięczn y ,  a le  mimo to 
s ta ra łe m  się ro b ić  j a k  najmniej hałasu. M u s ie l iś m y  
p rze jść  przez c a ł y  k o śc ió ł ,  zanim dosta liśm y się do drzwi 
p r o w a d z ą c y c h  na dzw onnicę. P o  kilku  sc h o d a c h  weszli­
ś m y  na m a łą  estradę, g d z ie  na śc ian ach  b y ł y  w yp isa n e  
n azw iska  d o b r o c z y ń c ó w  k o ś c io ła  i zapisy  na b ie d n y c h .  
S ir  John M a rto n  p r z e k a z a ł  testam entem  d och ó d  z trzech  
d o m ó w  w L o n d y n ie  n a  u trz ym a n ie  u b o g ic h  w  S ilverh ill  
a  sir T y m o t h y  A łd e r m a n  p rze z n a cz y ł  po 6 pen só w  t y ­
g o d n io w o  i po now ej sukni coroczn ie  d la  sześciu sta­
r y c h  k o b ie t  tejże  parafii. N a p i s y  te  um iałem  na pamięć, 
b o  je  co niedzieli  p raw ie  o d c z y t y w a ł e m  zanim się n a b o ­
żeństw o zaczęło. Jeszcze  k i lk a  s c h o d ó w  prow ad ziło  do 
m ałe j  izd ebki bez pułapu, w  której  się z g ó r y  zw iesz a ły  
d łu g ie  szn u ry  od dzw onów . Z  tej izd eb k i wchodziło  się 
po k r ę t y c h  sc h o d a c h  aż n a  sam sz c z yt  w yso k ie j  wieży. 
S c h o d y  b y ł y  bardzo stare ,  zn iszczone i tak  ciemne, że- 
m usieliśtny się rękam i o ścianę opierać ż e b y  nie upaść.

Na sam ym  szczycie ,  g d z ie  w is ia ły  d zw o n y , było  nie­
w ie lk ie  o k ie n k o  i tam  w ła śn ie  g n ie ź d z i ły  się kaw ki.  
W  tem m iejscu  nie b y ło  p raw dziw ej podłogi,  t y lk o  g ru ­
b e  belki na k tó r y c h  ułożono deski ta k  rzadko, że przez 
s z p a ry  m oż n a  b y ł o  w id zieć  co się działo na dole. K t o  
c ie rp ia ł  na za w ró t  g ło w y ,  m ó g ł  b y ć  p e w n y  że g o  tu do­
stanie, to też Julek nie o d w a ż y ł  się stanąć na tej p odłodze, 
t y lk o  u s ia d ł  na k a m ie n n y c h  sc h o d k a ch  i p r z y g l ą d a ł  się 
nam, ja k e ś m y  h u śta ją c  się na p o p a czo n y ch  d e sk a c h  p rze­
ch o dzili  na d ru g ą  stronę.

W ie lk ie ,  m ilczące  d zw on y, z ro b i ły  na  m nie o g ro m n e 
w rażen ie , m yś la łe m  sobie  j a k b y  to b y ło  o k ro p n e, g d y b y  
ta k  n a g le  z a c z ę ły  d zw o n ić  i d z iw iłem  się k a w k o m , że 
b u d o w a ły  tu sw oje  gniazda, nie zw a ż a ją c  na hałas, k t ó r y  
przecież m usiał o g łu s z a ć  ich  m ałe.

Jaj b y ło  już n iew iele ,  a le  za w s ze  k i lk a  znaleźliśm y; 
Jaś w zią ł  z g n iaz d a  p arę  m ło d y c h  kawek, w ło ż y ł  je  do 
czap k i  i p o w ied zia ł  źe je  w y c h o w a  i n a u c z y  m ów ić. T a ­
k ie  b y ł y  z a b a w n e !  M ia ły  żó łte  d zio b y,  d ługie  sz y je  bez 
p iór  i k r z y c z a ł y  na c a łe  g ard ło .

K ie d y  w racaliśm y, deska  po dn ios ła  się, o d e r w a ła  
k am ień  od m uru  i ten "z p rz e ra ź l iw y m  łos k otem  w p a d ł  
do izdebki d z w o n n ik ó w . M u z y k a  w koście le  um ilkła 
n a ty c h m ia s t ,  sta liśm y  cicho  p o w s trzy m u ją c  oddech, 
b o  d a ły  się s ły s z e ć  kroki n a .d re w n ia n y c h  sc h od a ch  i po 
chwili o d e z w a ł  się g ło s  w  dole.

C z y  to k t ó r y  z ch ło p có w  jest  na g ó r z e ?  Z araz mi 
s c h o d z ić !

W s z y s c y  trzej m ilcze liśm y; w te d y  drugi g ło s  za ­
p y t a ł  :

—  C z y  m am  w ejść  na s c h o d y  i z o b a c z y ć ,  panienko?

N a to p ie r w s z y  g ło s  o d p o w ie d z ia ł :

—  N ie, dziękuję w a m  P io trze ,  m usiało  mi się w y ­
d aw ać.  A  m oże to b y ł y  kawki, bo czasami bardzo  h a ła ­
sują.

P o te m  się g ło s y  i kroki o d d a li ły .  N ie  s ły c h a ć  b y ło
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więcej m u zy k i  na org an ach , ty lk o  m ocne zatrzaśnięcie 
d rzw i i zg r z y t  k lu c za  w  zam ku —  i w s zy s tk o  ucichło.

Ju lek  z e rw a ł  się p rze ra żo n y .  „T o m k u , zamknęli 
nas, co m y teraz poczniem y?

Jaś huśta ł się na k r z y w e j  d esce  i w o ła ł  ze śmiechem.

Zam knęli  nas w koście le! o, to  zabawne!

M uszę przyznać, źe mi się to w c a le  nie w y d a ło  za­
baw iłem , bo dziś m ieliśm y c z w a rte k ,  a w ied zia łem  że nie 
będzie n ab o że ń stw a  aż do niedzieli. Jeżeli  nikt p rzed ­
tem  nie p rzy jd z ie  do k o ścio ła ,  to  m o ż e m y  w s z y s c y  trzej 
pom rzeć z głodu. N ie  b y ło  ch a t  w  pobliżu ,  więc na 
n icb y  się nie zdało nasze w ołan ie , a je że l ib y  je  u s ły s z a ł  
ktoś p rz e c h o d zą c y  d ro g ą  i p rzy sz e d ł  nas uw oln ić  to c z e ­
k a ła  n as zawsze niem iła p r z e p r a w a  z p ro b o s zcz e m .

—  M oże d ru g ie  drzw i są  o tw a rte  — p ow ied zia łem , 
k ie d y ś m y  w c h o d zil i  do  k o śc io ła  i p o b ie g łe m  z Julkiem  
do m a ły c h  d rz w ic z e k  p r o w a d z ą c y c h  do z a k r y s ty i ,  a le  
b y ł y  zam knięte , ja k  rów nież i drzwi w c h o d o w e .  Dar- 
m oś m y  je  p o p ych ali ,  ani tro ch ę  się nie z a c h w ia ły .

Jaś b a rd zo  się o b ojętn ie  z a c h o w y w a ł : z a g lą d a ł  w e 
w s zy stk ie  k ą ty ,  w s ze d ł  na  am bonę, s tan ął  przed p u lp i­
tem  księdza  i u d a w a ł  źe cz y ta  biblią, s p ró b o w a ł  cz y  w y ­
g od n ie  siedzieć w  kolatorslciej ła w c e ,  i na p y ta n ia  nasze: 
co teraz  p o c zn ie m y?  o d p o w ia d a ł  śm iejąc się z rękami 
w k ies zen ia ch :  A  to z a b a w n e !  co nas ani troch ę  nie
pociesza ło .

N ak o n ie c  zro z p a c z o n y  usiadłem na stopn iach  a m b o ­
ny. Julek ze łzami w  oczach  p rzy sz ed ł  i usiadł  o b o k  
m nie i obaj zaczę liśm y p rze m y śliw a ć  j a k b y  to się w y d o ­
stać  na w olność.

(d . n .)

S Z A R A D A ,  

przez E w ę  M ary ę .

Z dwóch z g ło s e k  jeden w y r a z  się z ło ż y ;
Z n a c zy  m u zy czn e  d ęte narzędzie.
G d y  czas dni n o w y c h  za k res  otw orzy,
N ie c h  w s p a k  nam  wszystek s z c z ę ś l iw y m  będzie!...

K H 1 B T J S I K .

1 5
(kiem-gan) 

na I'

R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 8-go.

Łamigłówki sylabowej:

i, K a m p e s Z .  2. O st iA .  3. R o d a N .  4. F r a n k fu r T .
5. U ra ls k iE .

K o r f u  —  Z ante .

Zadania konikowego:

K t o  zan adto  bredzi,
Nie ma odpow iedzi.

Kwa Maryn.

Skrzynka do listów,

Niezabudce z nad Chomoru posłaliśm y pocztą odpow iedzi co 
do żądanych  książek.

S zarada  od W. M. dla N. nie odpow iednia d la  nas.
Kretowi Z Noworossyi, w yraz Niwa przez om yłkę dostał się 

do tego zbioru, na ułożenie jego bowiem po trzeb a  rzeczyw iście 10 
patyczków , resz tę  w yrazów  zupe łn ie  dobrze ułożyć m ożna 8-miu 
b iorąc główne ty lko lin ie lite r , a w szelkie środkow e kreseczki się 
om ija, ja k o  d rugorzędne.

Stefan K. przysłał nam cały arkusz zagadek  i łamigłówek, 
w k tórych dostrzegliśm y p a rę  błędów ortograficznych, ja k  naprzy- 
k ła d  dziub zam iast dziób. Czystości pisow ni zawsze p rz e s trz e g a 1 ny 
gorliw ie i miło nam  też  widzieć podobną gorliwość w kochanych 
naszych czytelnikach.

S tarsza  siostra  posłużyła za dobry  p rzyk ład  Wróbelkowi 
Ze Żmudzi, skoro  m iła p taszyna odzywa się do nas. Pismo zu ­
pełnie nie je s t b rz y d k ie : n iew praw ne ale forem ne, z czasem wyro­
bi się ja k  należy.

Ł adny sobie w ybrała  pseudonym  Złota Róża! „P  ani, k tó ra  
zachęcała do p isan ia” je s t w yrazem  uczuć całej Redukcyi, chętnie 
zaw iązującej stosunki z czy teln ikam i swoimi. N iepopraw ność mo­
wy i pism a nie je s t grzechem , je że li k to  ma dopiero la t 10 i w y­
chow uje się n ie w k ra ju . P rzy  dobrej woli, p rzy  ciągłej uw adze na 
siebie łatw o je s t  mówić i pisać p raw dziw ie po polsku. N adesłane 
rozw iązan ia  są tra fn e . Skoro Czarodziej Z nad Ligowki miał czas 
rozw iązyw ać łam igłów ki, to  może znalazłby  wolną chwilę na n a p i­
sanie do n a s?

Jedynaczka nadesłała  także  tra fn e  rozw iązanie.
Tereni P. posłaliśm y żądane num era, rów nież ja k  Mani Koś. 

i Władysławie Wr.
Sądząc z liściku Stepowy Bodziaczek b ędz ie  zapew nie nie 

ostatn i na  konkursie  kaligrafii.

A widzisz, Aryameo, ja k  to  źle odkładać z dnia na  dzień! 
Od ta k  daw na n ie  mieliśmy Jistu od ciebie, że n ieraz myśleliśmy 
o tem , co też może być p rzyczyną m ilczenia kochanej naszej 
korespondentk i. W oleliśmy dawny twój pseudonym , czyniąc je ­
dnak zadość tw ej prośbie, nie zdradzam y tajem nicy. Serdecznie 
dziękujem y za szczegóły, k tó re  nam o sobie donosisz; milo nam 
zawsze otrzym yw ać je  od naszej g ro m a d k i; jed en  to więcej powód 
zażyłego zbliżenia się z nam i, dziatw o droga.

Zorzy pismo zawsze, ja k  zo rza  praw dziw a, przyjem ność 
szczerą spraw ia. P rośb ie  Baryłeczki jaknajchętn ie j zadość u czy n i­
liśmy.

Mrówce leśnej przesyłam y serdeczny uścisk i życzenie, aby 
udało się pisanie przeznaczone na  konkurs ka lig rafii.

Czterooczka do pow ażniejszych sta je  konkursów  i nie w ątoi- 
my, że z powodzeniem wywiąże się z zadania. Ł am igłów ki bę­
dziem y umieszczali w m iarę  m ożności. B ardzo słusznie uczyniłaś 
w prow adzając w czyn zasadę, że „lepiej późno ja k  n igdy” —  my 
ty lko  zyskaliśm y na  tem  i d la  tego w raz z pochw ałą uścisk p rz e ­
syłamy.

P. Przail. W Kr. Zadość czyniąc życzeniu wysyłać będziem y 
W ieczory pod w skazanym  adresem  ; za słowo u znan ia  i zachęty 
przesyłam y szezere „Bóg zap iać” uw ażając, że trudno  o wymo­
w niejszą podziękę.
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